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wiersz petitowy. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 
reperacyjno-krawiecki 


Wł. Piętki 


pod firmą 


„HELEN A,“ 


Piotrkowska lli, w Łodzi. Telefon 851. 
Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki. fi- 
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia, 
Materyały do dekatyzowania. 
Na żądanie w 24 godzin. 
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Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22%, 1I.02**. 

' Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. J 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniaj komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesindania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: Ne 22 odchodzi z Łodzi 
og. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: M 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 30 czerwca. 


Król Edward VII cieszy się niezwykłą po- 
pularnością wśród anglików. Postępowaniem peł- 
nem godności a jednak ściśle konstytucyjnem, 
nacechowanem rozumem stanu, zjednał sobie 
miłość narodu, to też koronacya jego miała być 
iście narodową uroczystością, w całem słowa 
tego znaczeniu. 

Król Edward przyszedł na Świat w dniu 9 
listopada 154! roku, jako najstarszy syn zmar- 
łej w dniu 22 stycznia 1901 roku królowej Wik- 
toryi i małżonka jej księcia Alberta Saksen-Ko- 
burg-Gotha, którego zaślubiła 10 lutego 1840 r. 
Po urodzeniu nadano mu imiona. Albert Edward 
i tytuł księcia Walii, przysługujący już oddaw- 
na następcom tronu wielkobrytańskiego. 

Król Edward otrzymał wychowanie nader 
staranne a wykształcenie swoje uzupełnił i po- 
głębił na uniwersytetach w Oksfordzie i Cam- 
bridge. Po skończeniu studyów odbywał wiele 
podróży, % których niektóre do stron bardzo da- 
lekich. W roku 1860 udał się do Ameryki, 
w dwa lata później do Indyi. W dniu 10 marca 
roku 1863 ożenił się z księżniczką duńską 
Aleksandrą, córką króla Chrystyana IX. 

Z małżeństwa tego miał dwóch synów: Al- 
berta Wiktora, księcia Klarencyi, urodzonego 
w r. 1864, który zmarł nagle w r. 1892, oraz 
Jerzego, księcia Yorku, urodzonego w r. 1865, 
ożenionego zaś w roku 1893 z księżniczką Teck. 
Książe Jerzy jest więc obecnie następcą tronu 
angielskiego i jako taki nosi tytuł księcia Walii. 
Ma obecnie lat 37. 

Po ożenieniu się z królową Aleksandrą, dzi- 
siejszy król Edward, ówczeszy następca tronu, 
usunął się na czas jakiś od rządu i życia dwor- 
skiego, zamieszkawszy stale w Malbourgh House 
w Londynie, gdzie oddał się pracy społecznej 
i sportowym rozrywkom. Na lato wyjeżdżał do 
Fragmore koło Windsoru. W roku 1870 oboje 
księstwo Walii odbyli podróż do Indyi wscho- 
dnich i do Irlandyi, gdzie zgotowano im wspa- 
niałe i entuzyastyczne przyjęcie. Oprócz tego król 
Edward VII jako książę Walii, odbywał w za- 


stępstwie matki reprezentacyjne podróże do 
dworów europejskich. 
W roku 1900 podczas przejazdu księcia 


przez Brukselę do Kopenhagi szesnast oletni bla- 
charezyk Sipido wykonał zamach na jego życie, 
na szezżęście nieszkodliwy. 

Wstępując na tron przodków książę Albert 
Edward przyjął imię Edwarda VII, a naród an- 
gielski, uczucia któremi obdarzał jego matkę, 
przeniósł na nowego monarchę. 

Dziś naród ten ciężko jest dotknięty nagłą i 
niespodzianą prawie chorobą swego króla, którego i 

"zagranicą nanezono się cenić: za szlachetne, peł- 
ne rycerskich uczuć ukończenie wojny Z boera- 
mi, bez ubliżenia honorowi Anglii i z poszano- 
waniem maleńkiego narodu, który tak długo 
dzielnie a wytrwale bronił swej niezależności. 
Chociaż ciężko już chory, król Edward nie chciał 
zrobić zawodu swoim poddanym i nie odkładał 
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koronacyi. Uczynił to dopiero wówczas, gdy 
wykonanie jej okazało się fizycznem niepodo- 
bieństwem. 

Na pierwszą wiadomość o zasłabnięciu króla 
i ciężkiej jego niemocy, chciano odroczyć posie- 
dzenia izby gmin, leez zaniechano tego z uwagi, 
aby zaniepokojenie w narodzie jeszcze bardziej 
się nie wzmogło. 

Wprawdzie stan króla dziś jeszeze wzbudza po- 
ważne obawv, nie przeszkadza jednak dalszemu 
prowadzeniu spraw parlamentarnych. 

Odroczenie koronacyi i choroba króla nie 
przeszkadzają rządowi wielkobrytańskiemu do 
zajęcia się bieżącemi sprawami  politycznemi, 
Przedewszyttkiem zaś korzystając z przybycia 
na koronacyę pierwszych ministrów kolonii an- ` 
gielskich, posiadających oddzielne- parlamenty, 
postanowiono odbyć z nimi naradę pod przewo- 
dnictwem ministra dla kolonii lorda Chamber- 
lain'a. 

Rzecz idzie o uregulowanie stosunków pra- 
wno-politycznych tych kolonij do metropolii i za- 
cieśnienie węzła pomiędzy niemi a krajem ma- 
cierzystym. 

Obrady te jednak prawdopodobnie nie do- 
prowadzą do tych rezultatów, jakich spodziewa- 
ja się po nich imperyaliści wielkobrytańscy. 

I tak, na wiecu ludności pochodzenia fran: 
cuskiego, zamieszkałej w Kanadzie, jaki w tych 
dniach odbył się w Drumonville, uchwalono wy- 
słanie depeszy do Londynu pod adresem pierw- 
szego ministra Kanady, p. Lorie, z wyrażeniem 
protestu przeciw dążeniom imperyalistycznym 
rządu wielkobrytańskiego. Okrom tego, posta- 
nowiono zaprotestować przeciw żądaniu kredytu 
na wojenne potrzeby metropolii, na tej zasadzie, 


że Kanada Sama potrzebuje uzbrojeń, by na 
wszelki wypadek być gotową wobec dążeń 


Unii północno-amerykańskiej do skupienia w swych 
rękach władzy nad całą Ameryką. . 

Bardzo prawdopodobnie, że i pozostałe ko- 
lonię wielkobrytańskie, do pewnego stopnia sa- 
modzielne, pójdą za przykładem Kanady. Mię- 
dzy innymi, pierwszy minister Kolonij Przylądka 
Dobrej Nadziei w Afryce południowej Sebirigg, 
wypowiedział się nader stanowczo przeciw zmia- 
nie konstytucyj w kraju Przylądkowym, z po- 
wodu przyłączenia do posiadłości wielkobry- 
tańskich Transwaalu i Oranii. 

Toż samo zrobił i pierwszy minister Austra- 
lii Bortkon, który na bankiecie towarzystwa po- 
łudniowo-afrykańskiego otwarcie wypowiedział, 
że konstytucye nie na to są dane ludom wielko- 
brytańskim, aby je zmieniać i czynić niebezpie- 
czne doświadczenia polityczne. 

Czeka więc lorda Ohamberlain'a przy urze- 
czywistnieniu jego planów  imperyalistycznych 
ciężka walka z opozycyą, która wobec ukoń- 
czenia wojny w południowej Afryce działać bę- 
dzie z wszelką swobodą i wielką energią. 

Zakończenie wojny pozwała stronnietwom 
opozycyjnym w Anglii obudzić się z letargu i wy- 
stąpić czynnie na arenie politycznego życia Wiel- 
kiej Brytanii. 

Przedewszystkiem zaś odroczęnie koronacyi 
na czas nieoznaczony przyśpieszy przebieg śledz= 
twa o sposobach prowadzenia wojny w Trans- 
waalu, poruczonego specyalnej komisyi, <ad hoc» 
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AR RJ OZZIE ERA REAR IM p —STATJI Komisya ronlar ma przeróżne 
kwestye, między innemi, jedną z najważniejszych, 
o ile postępowanie wojsk angielskich z boerami 
nie pogwałciło zasad humanizmu i praw mię- 
dzynarodowych. 

Wprawdzie hr. Waldersee, feldmarszałek 
wojsk niemieekich, delegowany do Londynu na 
uroczystości koronacyjne, na bankiecie wydanym 
na jego cześć przez feldmarszałka Robertsa, pod- 
niósł rycerskie zachowanie się wojsk. wielko- 
brytańskich w Afryce Południowej i chwalił 
ich ludzkość w postępowaniu z boerami; -lecz 
komisya , której powierzono śledztwo w tym 
przedmiocie, nie mą obowiązku prawić armii 
angielskiej komplimentów, natomiast winna od- 
słonić istotny stan rzeczy. Wymaga tego po 
niej honor Anglii i jej armii, którą tak nie- 
dawno jeszeze pomawiano powszechnie o do- 
puszczanie się w Transwaalu i Oranii czynów, 
uwłaczających cywilizowanym narodom. 

Oprócz tego komisya wyjaśnić ma przyczy- 
ny tak częstych i licznych porażek, ponoszonych 
w ubiegłej wojnie przez wojska angielskie; zba- 
dać nadużycia przy dostawach dla armii polu- 
dniowo-afrykańskiej koni, oręża i zapasów wo- 
jennych; słowem, przeprowadzić kompletną likwi- 
dacyę wojny. 

- Lordowi Salisbury wypadnie wieraz jeszcze 
tłómaezyć gabinet wobec zarzutów opozycyi, któ- 
ra niezawodnie szezędzić. ich nie będzie. 

Rzecz prosta, że gdyby Koronacya doszła 
do skutku, wiele z tych zarzutów uległoby znacz- 
nemu złagodzeniu. Odroczenie „koronacyi rady- 
kalnie zmienia postać rzeczy i utrudnia wielce 
gabinetowi usprawiedliwienie się z zarzutów eo 
do wywołania i sposobów prowadzenia wojny 
w Południowej Afryce. 

Już to wogóle choroba króla Edwarda VII 
wypadła bardzo nie w porę, 

S. J. 


W sprawie packi 


Są nieraz kwestye, ae się w błęd- 


nem kole li tylko dlatego, że brak energii, rzu- 


tnošvi paraliżuje projekty, albo obawa jakiej 
omyłki każe się uciekać do półśrodków, zamiast, 
rozwinąwszy otwarcie rzecz całą i zebrawszy 
głosy za i przeciw, zdecydować się na tę lub 
ową stronę. 

Do takich kwestyi należy projekt parku 
miejskiego, tułający się bodaj jaż od dziesiątka 
lat i pozostający ciągle w sferze rozpraw na 
pismie lub w druku. O „potrzebie takiego parku, 
szczególniej u nas, rozpisywać się nie będę, każ- 
dy bowiem, czy maly, czy wielki, czy ukształ- 
cony, czy nie, rozumie dobrze, iż w mieście lud- 
nem i fabrycznem, produkującem kurz i miaz- 
maty suehotniczo wyglądają płuca mieszkań- 
ców i że pierwszą kardynalną potrzebą jest 
stworzenie dla tych pluc miejsca, gdzieby one 
mogły oczyszezać się ji karmić zdrowem powie- 
trzem. Konieczne to jest dla podtrzymania 
zdrowia ji sił wytwórczych. 

Tą i innemi myślami kierowali się dotych- 
czasowi projektodawcy parku w naszem mieście 
i, jeżeli mieli przytem własną materyalną ko- 
rzyść na względzie, to znika ona wobec donio- 
słości danego faktu. 

Biorę na uwagę las w stronie zachodniej 
i stawiam twierdzenie, że skazany on jest na 


_ powolną zagładę, a to ź następujących przyczyn. 


Pamiętamy wszyscy niewielką wprawdzie, ale 
dość głęboką sadzawkę w Leśniczówee. W dni 
świąteczne młodzież urządzała sobie nawet na 
niej miniaturowe regaty, w zimie korzystano ze 
szklistej powierzchni i oddawano się łyżwiar- 
skiemu sportowi. 

Nagle sadzawka znikła zupełnie i pozostała 


jama z kępkami wodorostów. Nie kataklizm 


dziemny był tu przyczyną, lecz wybudowanie 
kilka f fabryk w bliskości, które zabrały zaskór- 
ną wodę. 
Fakt ten dowodzi jasno, że las pozbawiony 
„jest naturalnej wilgoci, więc korzenie drzew, nie 
_ znajdując soków w ziemi, naturaloym pędem 


_' _ wydostają się na zewnątrz, by skorzystać choć 


z przygodnej wilgoci zewnętrznej, t. j. deszczu i 
rosy. 

Dążenie to „jednak na zewnątrz jest zabójeze 
- dla drzew, bo; korzeniowi każe natura siedzieć 
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głęboko w ziemi, a takie śmiałe wydostanie się 
na powierzchnię nie mogło pozostać bez kary. 
I przyszła, w postaci ludzi, depczących ciężkiem 
obuwiem delikatne korzenie, suszy, wyciskającej 
i tak skromny bardzo zapas soków. Tym sposo- 
hem miarowo, ale stale bielały korony zielonych 
drzew. Przyszedł drugi wróg — dym fabryczny. 
Gęstą chmurą otulał on nasze sosny, ale nie był 
to uścisk kochanka, mie była to pieczółowitość 
i chęć zasłonięcia przed  niebezpieczeństwem, 
przeciwnie było to niebezpieczeństwo we własnej 
swej osobie. 

Dym gryzł i powoli starł zieloność z drzew. 
Gdzie stanie się nieszczęście, tam zawsze znajdą 
się twory, chcące z tego ciągnąć korzyści. Jak 
między ludźmi, tak i w świecie roślinnym. Po 
braku soków, po dymie. przyszedł robak, taki 
mały, prawie niewidzialny członek drobnoustro- 
jów i prowadzi dalej dzieło zniszezenia. 

Przytoczone wyżej przyczyny dają jasny 
obraz przyszłości. Od nas więc powinno zależeć 
przedsięwzięcie takich środków, któreby ocaliły 
nasze naturalne płuca i bądź co bądź pokaźną 
materyalną fortunę. Niezaprzeczonym ku temu 
środkiem byłaby przeróbka lasn na park. Prze- 
dewszystkiem urządzający park obejrzałby las 
cały, posuwając się po kawałku. więc wyciąłby 
drzewa chore pod drogi i place. Przy planto- 
waniu dróg, kopaniu sadzawek zdobędzie się zie- 
mię, którą można przykryć miejsca niższe. 

Następnie w planie jest przewidziana szkół- 
ka, z której młode, zdrowe latorośle zastępywa- 
łyby chore. Ma być i sadzawka, dostarczająca 
wilgoci, a przyszła kanalizacya i wodociągi 
zrobią swoje. Las wówczas podzielony na par- 
cele miałby w nich swoich opiekunów, co dziś 
niemożliwe jest do wykonania. Objaśnię ta 
jeszcze na przykładzie. 

Restaurator objął budynek restauracyjny i 
będzie dbać o założone przez siebie kwietniki, 
stojące obok drzewa, bo leży w jego interesie, 
żeby był cień i zieloność naokoło. To samo 
uczyni dzierżawca mleczarni, budki z wodą so- 
dową i t. p. 

W końcu park oddany z zaufaniem pod 
opiekę publiczności, będzie miał ciągle tysiące 
oczów strzegących gó przed niebezpicezeństwem. 
Istnieje projekt, żeby założyć park na przestrze- 
ni 90 morgów. Uważam to sa półśrodek i wła- 
śnie za chęć próby tam, gdzie jej nie potrzeba. 
Wygląda to tak, jakby ktoś postawił na rzece 
kawałek mostu i czekał co z tego będzie. Utrzy 
ma się, nie zabierze go woda lub kra, to się do- 
buduje reszta. Następnie, projekt ten jest nie- 
sprawiedliwy. Więc las ocaleje na 90 morgach, 
a co się z nim stanie na przestrzeni trzystu? 
Wreszcie oponenei przeciw projektowi parku 
w całym lesie powiadają, że obecnie jest tylko 
jeden dojazd do lasu szosą Karolewską. Bez- 
sprzecznie źle się stało, iż tylko ta jedna arte- 
rya pozostała, błędem jest taka nieopatrzność, 
ale nie widzę jeszcze nieszczęścia. Jeżeli do 
zamkniętego budynku, np. do teatru, wchodzi 
przez jedne drzwi tysiąc osób, to dla czego przez 
jeden wiadukt nad szosą nie może przejść pięć 
tysięcy. Mnie się zdaje, że to nie powinno być 
przeszkodą wobec doniosłej potrzeby parku. Jest 
tylko jedna mała niedogodność z tego stanu, ta 
mianowicie, że punkt ciężkości będzie się mie- 
ścił bliżej wjazdu. Przezorny jednak projekto- 
dawca może rozdzielić ten punkt tak umiejętnie, 
że wyeksploataje całą przestrzeń równomiernie. 
Zresztą, ponieważ nie ma i tak zrównania sta- 
wów, więc wszelkie urządzenia bliżej wjazdu 
mogą być droższe dla wykwintniejszej publicz- 
ności, dalej zaś tańsze dla biedniejszej. 

Jednem słowem, wszystko przemawia za 
parkiem w całym lesie, bo, takie ladne i bo- 
gate miasto powinno dążyć do czegoś w szero- 
kim stylu, a i niebezpieczeństwo zagłady lasu 
jest ważną przyczyną. 
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Miejscowa 


Pogotowie ratunkowe. W sobotę w lokalu 
Stowarzyszenia lekarskiego odbyło się roczne 
zgromadzenie członków Pogotowia ratunkowego, 
prawomocne bez względu na ilość zebranych 
osób. Na przewodniczącego zebranin powołano 
d-ra W. Wisłockiego, na asesorów inż. Nakiel- 
skiego i inż. D. Rosenthala, wreszcie prowadze- 
nie protokułu wziął na siebie dr. H. Rosenthal. 

Stosownie do porządku dziennego odczytane 
zostało sprawozdanie zarządu, obejmujące okres 
roku 1901. Po dokonaniu uzupełniających wy- 
borów i rozdzieleniu czynności nad instytucyą, 
powstał zarząd, złożony z następujących osób: pp. 
Emil Geyer — prezes, Maurycy Poznański —wice- 
prezes, dr. K. Jasiński—wiceprezes, dr, Seweryn 
Sterling—sekretarz, Stagjsław Silberstein — skar- 
bnik, dr. Krusche—luspe or stacyi itd. Ruch ezłon- 
ków wykazuje, że ubyło 56, przybyło 36, tak, 
że w dniu l stycznia 1902 r. Pogotowie liczyło 
453 członków, w tej liczbie 3 protektorów, 438 
rzeczywistych i 12 czynnych. Jakkolwiek ze- 
szłoroczna zabawa ogrodowa odłożoną została 
aż do jesieni, zawiodła w części oczekiwania 
i była powodem nieprzewidzianych wydatków, 
to jednak stan materyalny kasy był pomyślny, 
a preliminowany budżet nie został przekroczony, 
przeciwnie, osiąg nięto przewyżkę dochodów nad 
wydatkami w sumie 931 rb. 47 kop, pomimo, 
że zapłacono przeszło 1,400 rb. dłngu ża. karetki 
z Wiednia. Na ten stan wpłynęło głównie to, 
że zaległości wpłynęły w swoim czasie, eo zło- 
żyłe się ogółem na dochód w sumie 14,503 rb. 

Odnośnie do właściwej dzi alalności Towa- 
rzystwa, t. j. do udzielania doraźnej pomocy, 
sprawozdanie podaje, że przyjęto wezwań 2,838, 
licząc dziennie minimum 1, maximum 26, sre- 
dnio 8. Z calej tej liczby przypada '/, część 
na wezwania w nocy. Wysłano karetki 2,584 
razy, w 19 wezwaniach odwołano pomoc, w 134 
wypadkach nie znaleziona poszwankowanych, 
a w 57 lekarze odmówili pomocy, z powódn nie- 
właściwego wezwania, Udzielono ogółem pomo- 
cy w > 628 wypadkach, w tej liczbie było 1,507 
mężczyzn, 836 kobiet i 285 dzieci. Stosownie 
do wycia prawosławnych było 1,86%, ka- 
tolików 50,224, ewaugelików 13,124 i żydów 
31,274. Pod względem. lekarskim wypadki dzie- 
liły się na urazy, t. j. na zewnętrzne obrażenia 
i tych było 1,435 (54,60%), na zasłabnięcie wor- 
ganiźmie 885 "33, 67%), otruć i uduszeń 192, po- 
rodów 38, obłędów 32,- nagłych śmierci 45, sy- 
mulacyę zanotowano w 6 wypadkach. 


W rubryce urazów figuruje 643 ran, w tej 
zaś liczbie 99 ciętych i kłutych, zadanych no- 
żem w bójce. Najecehań było 208, z przyczyn 
dorożek 35, przez tramwaje 54. Poważną ru- 
brykę stanowiły Zatrucia w liczbie 183 wypad- 
ków, najwięcej alkoholem, bo 59, potem idą 
gazy 40, przez zepsute pokarmy 29, kwasy 28. 
Uduszeń skonstatowano 9, czyli przez! uionięcie 
3, przez powieszenie 2 i uduszenie 4. W sumo- 
bójstwach przewagę stanowił w traciznach kar- 
bol, wypadków ogólem było 32, w tej liczbie 
targuęło się na własne życie 17 mężczyzn i 15 
kobiet. Pogotowie wzywane było do 14 zbioro- 
wych wypadków tj. katastrof, które pociągnęły 
za sobą 50 ofiar. 


Akcya ratnkowa Pogotowia zasadzała się 
na udzieleniu gotowych lekarstw w ilości 1,380, 
zastosowaniu sztucznego oddychania 25 razy, 
przemywania żołądka 28, małych operacyi 140, 
opatrunków 1,127. 

W tym okresie przewieziono 672 osób, a 
mianowicie: 519 do szpitalów, 141 do domów, 6 
do przytułków i 6 na stacyę ratunkową. Główny 
charakter Pogotowia, t. j. szybka i doraźna po- 
moc, zwiększył się znacznie, bo praktyka dała 
obsługującym potrzebną rutynę i nowe zarządze - 
nia zmniejszyły czas na wyjazd karetki, Obecnie 
karetka stoi zaprzężona od 9 rano do 10 wie- 
czór, a kufry z narzędziami i środkami opatran- 
kowemi mieszczą się w  karetkach, o ile tylko 
na to pozwala pogoda. 

Ostatni punkt zebrania — wybory dały na- 
stępujący rezultat: do zarządu powołano, oprócz 
pozostających pp. Karola Scheiblera, d-ra Jon- - 
schera, d-ra K. Jasińskiego i St. Silbersteina. 
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Komisyę rewizyjną stanowią pp. Edward Krem- 
ky, Edward Heiman i B. Wachs. 


Jubileusz krawców. W dniu dzisiejszym 
zgromadzenie majstrów krawieckich w Łodzi, 
obchodzi 75-letni jubileusz swego istnienia. 

Uroczystość obchodu rozpoczęła się nabożeń- 
stwem w kościele św. Krzyża, które odprawił 
ks. Lewandowski w asystencyi księży Nowa- 
kowskiego i Szandlerowskiego, poczem zebrani 
przeszli do kościoła ewangelickiego św. Jana, 
gdzie odbyło się również nabożeństwo, odprawio- 
ne w języku polskim i niemieckim przez pasto- 
ra Angerszieina,. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa zebrani ro- 
zeszli się do domów, zaś v godzinie 5 popołu- 
dnin w Leśniczówee przy ulicy Milsza odbędzie 
się zabawa, urządzona dla członków zgromadze- 
nia i ich rodzin. 

Poniżej podajemy wykaz starszych i pod- 
starszych majstrów, którzy w ciągu 75 lat urzę- 
dowali. 

Zgromadzenie to było założone w roku 1826, 
a książki zostały poświadczone przez magistrat 
miasta Łodzi w 1827 roku. 

Pierwszym starszym majstrem był od roku 
1827. do 1830 p. Jakób Falkiewicz, podstarszym 
Frydrych Tym, po nich następują: Od 1880 r. 
do 1835 starszym majstrem Frydrych Dresler, 
podstarszym Jakób Falkiewiez; od roku 18.5 
1840 -starszym Jakób Falkiewicz, podstarszym 
Frydrych Müller; od 1849 do 1845 starsz. majstr. 
Ignacy Lisner, podstarszym Adolf Blak; od roku 
1845 do 1848 starszym Wenecyusz Podgórski, 
podstarszym I. Renz; od 1848 do 1851 starszym 
Wacław Ulrich, podstarszym Bogumił Hentoch; 


' od 1851 do 1857 starszym A. Hübner, podstar- 


szym Bogumił Hentoch; od roku 1857 do 1861 
starsz majstr. A. Hiibner, podstarszym Wojciech 
Hoffhaker; od 1861 do 1864 starszym Wojciech 
Hofthaker, podstarszym Wenecyusz Podgórski; 
od 1864 do 1867 starszym Antoni Mączkowski, 
podstarszym M. Klempner; od 1867 do 1873 
starszym Antoni Hesse, podstarszym Edward 
Trzybuchowski; od 1873 do 1875 starszym Ka- 
rol Poppe, podstarszym Edward Trzybuchowski; 
od 1875 do 1880 starszym Franciszek Hoffman, 
podstarszym Jan Stark; od 1880 do 1883 star- 
szym majst. Jan Stark, podstarszym Antoni Hesse; 
od 1883 do 1893 starszym Ignacy Garczyński, 
podstarszym Aleksander Ulankiewicz; od 1893 
do 1896 starszym Chrystyan Wutke, podstar- 
szym Konstanty Bątkiewiez; od 1896 do obecnej 
chwili są: starszym majstrem Konstanty Bątkie- 
wicz, podstarszym Aleksander Hoffman. 


Zabawa chóru kościelnego. Piękna pogoda 
i ciepło ściągnęły wczoraj przeszło 300 osób do 
lasu miejskiego, gdzie ezłonkowie chóru kościel- 
nego przy kościele św. Józefa urządzili zabawę. 

Zabawa szła ochoczo. Kierownikiem jej i 
tańców był p. Antoni Więckowski, któremu chę- 
tnie dopomagali gospodarze. Zabawa przeciągnę- 
ła się do późnego wieczora. Nastrój był swoj- 
ski i serdeczny, za co należy się uznanie go- 
spodarzom, 

Zabawa ogrodowa. Rojno i gwarno było 
wczoraj w Helenowie na zabawie urządzonej 
przez komitet dochodów niestałych żydowskiego 
Tow. Dobroczynności. Pierwszy skwarny dzień, 
niebo bez najmniejszej chmurki usposabiały jak- 
najlepiej do. wszelkich wycieczek. 

W ogrodzie zwracały przedewszystkiem u- 
wagę namioty, bardzo gustownie przybrane i 
w barwach swoich idące o lepsze z różnobarw- 
nym tłumem, Wprawdzie nie było tego zwykłe- 
go towarzystwa, ale za to stawili się licznie ci, 
którzy nie figurują na liście zaproszonych i zło- 
żyli swe grosze ofiarne. Na program złożyły się 
następujące numery: koncert dwóch orkiestr 
wojskowych, produkcye p. Ludwikowskiego, hu- 
morysty i monogolisty, oraz dwóch tancerek 
z teatru „Apollo“, walka kwiatowa, confetti i 


fajerwerki. Oprócz tego młodzież mogla się za- 
prawiać rzueaniem oszezepu do celu, lub bu- 


janiem na drewnianym koniu karuzeli. A więc 
skończyć można wzmiankę refrenem rozbrzmie- 
wającej wczoraj z estrady piosenki „i czego je- 
szeze więcej cheesz?* 


Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zarząd Tow. ma zaszczyt niniejszem zawiadomić pp. człon- 
ków, że kaucelarya przy ulicy Zachodniej pod nr. 20 wy- 
daje w godzinach biurowych sprawozdanie roczne zarzą- 
du z działalności za rok 1901. , 


Zaślubiny. W sobotę o godz. 10 rano, w ka- 
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plicy PP. Kanoniczek na placu Teatralnym, od- 
był się ślub p. Karolu Raczkowskiego, znanego 
w sferach towarzyskich Łodzi inżyniera-chemika 
z panną Stefanią Stecką, córką zmarłego do- 
ktora z Hrubieszowa i żony jego Maryi. Po do- 
pełnionym obrzędzie matka panny młodej podej- 
mowała orszak weselny w hotelu Europejskim, 
poczem nowożeńcy wyjechali do Łodzi. Szczęść 
Boże młodej i dobranej parze ! 


Zebranie. W dniu wczorajszym o godzinie 
4 popołudniu w domu pad M 67 przy ulicy Mi- 
kołajewskiej odbyło się zebranie zgromadzenia 
czeladzi tokarskiej, pod przewodnictwem p. K. 
Ballego, przy udziale 36 członków. Na zebra- 
niu tem sprawdzono stan kasy, w której znale- 
ziono gotówką 689 rubli. 


Wypadek. Maryanna Zawieja, lat 38, zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej, w domu pod nr. 41, onegdaj 
o g. 9 m. 30 wieczorem, idąc po schodach, spadła z wy- 
sokości jednego piętra. Zawieja spadła tak nieszczęśli- 
wie, że ma nadwyrężony bok i złamane biodro u lewej 
nogi. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł 
ją w stanie groźnym do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Bójki. Wczoraj na Górnym Rynku pod nr. 4 Jan 
Maśskiewiez, lat 21, robotnik, wszezął bójkę z Antonim 
Stasiakiem, z której obaj wyszli poranieni nożami. Sta- 
siak ma- zranione czoło, a Maśkiewiez został ugodzony 
w bok tak mocno, że lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, odwiózł go w stanie groźnym do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 

Przy ulicy Borysa, w domu pod X 14, Katarzyna Wa- 
rynczyk, lat 62, została adi w głowę tępem narzę- 
dziem. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. i 

— Przy ulicy Spacerowej, w domu pod nr: 41, Lej- 
buś Epsztein, lat 21, w bójce został zraniony butelką 
w głowę. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

Kradzieże. Przy ulicy Pańskiej, w domu pod X 
85, ze sklepu Franciszka Chumniewskiego skradziono ró- 
żne rzeczy, wartości 37 rb. 

— W sobotę o g. 12 w południe w głównym oddzia- 
le pocztowym, przy ulicy Mikołajewskiej, Moskowi Her- 
manowi skradziono portfel, w którym było 200 rb. go- 
tówki i kwity lombardowe. i 

Urwanie ręki. W fabryce Rankego na Dąbrów- 
ce, w sobotę, kiedy fabryka była w ruchu, robotnikowi 
Sylwestrowi Chalula, lat 34, maszyna rwała lewą rę- 
kę od ramienia. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo- 
cy, odwiózł ją w stanie groźnym do szpitala św. Ale- 
ksandra. 

Najechania. Przy ulicy Cegielnianej na 5-letniego 
Józefa Lipca najechał wóz rzeźniczy. Lipiec ma dość 
mocno pokaleczoną głowę. Lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy. 

- — Przy ulicy Wólczańskiej na 7-letniego Zibela na- 
jechał wóz i pokaleczył mu nogi. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy. . 


Ekonomiczna. 

Pożar kopalni. W kopalni „Saturn”, zala- 
nej wodą, użytą do gaszenia ognia i nagroma- 
dzającą się wciąż źródłami podskórnemi, nie- 
podobna nie przedsięwziąć beż pomocy wielkiej 
pompy. Pi t 

Zarząd udawał się do jednej z kopalni po- 
blizkich, leez doznał odmowy, z powodu nie- 
możności pozostawienia swej kopalni bez nie- 
zbędnej w danym wypadku pomocy. 

Kopalnia przeto zmuszoną była zamówić 
pompę za przeszło pół miliona rubli. 

Wykonanie jednak tej wielkiej maszyny po- 
trwa około dwóch miesięcy, tymczasem pompa, 
znajdująca się w kopalni, nie może oddać ża- 
dnej usługi, gdyż umieszczona jest w szybie za- 
lanym. 

Również i maszyna wentylacyjaa w tem sa- 
mem znajduje się położeniu. 

Przewidywanie pierwotne, jakoby doprowa- 
dzenie szybów do porządku potrwać miało około 
dwóch miesięcy, stajesię wobec tego niemożliwe, 
nie przypuszczano bowiem, że pompa miejscowa 
nie będzie mogła oddać żadnych usług. 

Nawet po ustawieniu zamówionej pompy, 
dłuższego jeszcze trzeba będzie czasu do upo- 
rządkowania maszyn, w zatopionej kopalni się 
znajdujących. 

Spadki. Wydział bypotaozny przy XHI rewirze 
sądu pokoju m. Łodzi zawiadamia o następujących spad- 
kach: Po Jakóbie Józefie Halpernie, zmarłym w Toma- 
szowie 23 października 1901 roku, właścicielu sum: a) 
15,000 rb. z procentami i odpowiednią kaucyą 2.450 rb. 
zabezpieczonych ma nieruchomości w Łodzi pod X M 
798b i 798c, i b) 2,500 rb., zabezpieczonych na nierucho- 
mości pod nr. 7: po Auguście Kailichu, zmarłym 5 wrze- 
śnia 1894 roku, właściciela nieruchomości pod nr. 11308: 
po Michale Misiewiczu, zmarłym w Warszawie 30 marca 
1900 roku, współwierzycielu sumy sumy 2,400 rb. z kau- 
cyą 300 rb., zabezpieczonemi na nieruchomości od nr. 
lige: po Konstantynie Czerniewie, zmarłym w. oskwie 
17 stycznia 1902 roku, właścicielu nieruchomości w £0- 
dzi pod nr. 1114m; po Taubie Chojnackim, zmarłym w Ło- 
dzi 22 grudnia 1901 roku, współwłaścicielu nieruchomo- 
ści pod nr. 418a: po Libie Cyrli Cendrowicz, zmarłej 14 
kwietnia 1901 roku, współwłaścicielce nieruchomości pod 


nr. 252; po Hugonie Herman, zmarłym 31 stycznia 1902 
roou, wierzyciełu sumy 17.500 rb. z procentami i kaucyą, 
zabezpieczonemi w większej sumie na nieruchomości pod 
nr. 549; po Izraelu Pomeraneu, zmarłym 1 lutego 1902 
roku, a) wierzycielu sumy 6,000 rb., z procentami i kau- 
cyą 1.000 rb., zabezpieczonemi na nieruchomości pod nr, 
1419F, jak również praw dzierżawy i innych zapisanych 
na jego korzyść w III rzędzie hypotecznego wykazu na 
tejże nieruchomości, wierzycielu sumy 1,000 rb., z kaucyą 
500 rb. i 1,000 z kaucyą 100 rb., zabezpieczonych na nie 
ruchomości pod nr. 1452; po Emilii Krystynie i Auguście 
Arndt, zmarłej 23 gradnia 1900 roku, na korzyść której 
zabezpieczona kaucya w sunie 2,000 rb. na nieruchomo- 
ściach pod nr. 292, 293, 497-d-d, 497z, 38, 32a, 47k, 291 
i 496i; po Maryannie Gołdzie, zmarłej 28 kwietnia 1886 
roku, współwłaścicielee nieruchomości pod nr. 713b; po 
Szai Padwa, zmarłym w Odesie 5 stycznia 1902 roku, 
właścicielu nieruchomości w Łodzi pod nr. 468; po Sala- 
monie Frydmanie, zmarłym w Łodzi 15 maja 1894 roku, 
współwierzycielu 1,533 rb. 25 kop., zabezpieczonej na 
nieruchomości pod nr. 47 g. 

Osoby interesowane w powyższych spadkach, mogą 
się Spia do wydziału hypotecznego do dnia 23 wrze- 
Snia r. 


Z sąsiedztwa. 

Z Ozorkowa. Ministeryum spraw wewnętrz- 
nych zatwierdziło podniesienie etatu pracowni- 
ków magistratu ozorkowskiego. Burmistrz bę- 
dzie pobierał 800 rb., kasyer magistratu 500 rb., 
sekretarz 300 rb., kuryerzy po 160 rb. i trzech 
stróży nocnych po 130 rb. pensyi rocznej. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


= Ostatnie numery „Bluszezu* znowu przy- 
niosły obfity plon literacki, w ezęści pożyteczny, 
w części ponętny pod względem beletrystycznym. 
Obok wspaniałej epopei rycerskiej „Nad 
błękitnym Dunajem* Deotymy, z której strof 
wieje nieudany heroizm i odbramiewa szczęk 
zbroicy Sobieskiego z pod Wiednia, Narcyza 
Żmichowska snuje w dalszym ciągu swe nieoce- 
nione „Pogadanki pedagogiczne“, kreśląc idealny 
porządek wychowania fizycznego i kształcenia 
młodej kobiety, wytykając plan tak niezbędnego 
uporządkowania w dziewczęcym umyśle wiedzy, 
przekonań religijnych i sądów moralnych. 
Czesław Jankowski prowadzi dalej z rosną- 
cem zajęciem czytelniczek żywo, lekko i barwnie 
pisany cykl swój „Typów niewieścich w litera- 
turze XIX wieku“. W innym cyklu „Polek we 
współczenej literaturze i sztuce" Leon Rygier 
kreśli gorącemi barwy wizerunek twórczej Deo- 
tymy, a w szeregu żywotnych artykułów o „Po- 
wołaniach kobiety* znajdujemy pełne dobrych 
spostrzeżeń i wskazówek studynm o „dozorczy- 
niach chorób*. 
Znajdujemy dalej w „Bluszezu*, tak zabie- 


gliwie i myśląco kierowanym dziś przez Marya- _ 


na Gawalewicza, ciekawe studyum Aleksandra 
Mogilnickiego „Walka ze zbrodnią*, zajmującą 
sylwetkę naukową Pasteura „Genialny robotnik*, 
treściwe „Pogadanki naukowe* Harajewicza, do- 
bre artykuliki popularyzujące Zofii Seydlerowej 
it d. 

Obok powieści Julii Terpiłowskiej „Przy- 
stań“ zarysowała się zajmująco obszerniejsza no- 
wela Gustawy Toporczanki „Suta“. 


Z WARSZAWY. 


— Grono wybitniejszych lekarzy warszaw- 
skich zawiązało spółkę, w celu wybudowania 
wzorowego sanatoryum dla dzieci zagrożonych 
chorobami płuc. Sanatoryum to obliczone na 
100 łóżek stanie w miejscowości letniej Swider, 
otoczonej zewsząd sosnowemi lasami. 

— Jak wiadomo miasto Warszawa zamie- 
rza zaciągnąć pożyczkę w ilości 24 milionów rb. 
otóż koszty tylko przy zrealizowaniu tej sumy 
wyniosłyby 2,800.000 rb. Budżet roczny w wy- 
datkach zwiększy się o 1,200,009 rb., co ma 
być pokryte z dochodów, jakie dadzą będące na 
widoku przedsiębiorstwa. „Gazeta losowań“ są- 
dzi, że miasto nie będzie mogło trzymać się 
tylko miejscowego rynku, chcąc spieniężyć tak 
olbrzymią pożyczkę i że ztego powodu koniecz- 
ne jest wystawienie obligacyi i na walutę za- 
graniczną. 

— Ź rozwojem sportu samochodowego wzra- 
sta zapotrzebowanie „palaczy“, tj. powożących. 
Sprowadzani ż Francyi są dobrze płatni, bo po- 
biersją 250 rb. miesięcznie, z uwagi zaś na to, 
że wielu z naszych ślusarzy może ich w zupeł- 
ności zastąpić, jeden z inżynierów zaprojektował 
urządzenie specyalnych kursów dla chcących 
się poświęcić obsłudze samochodów. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 
— W magistracie pojawiła się gr=pa około 
70 robotników chorwackich z pod Zagrzebia. 
Udali się oni do Niemiec na robotę, a nie zna- 
lazłszy w Niemczech zatrudnienia wracają do 
domu. Ponieważ nie mieli ani grosza, w magi- 
stracie udzielono im zasiłku na powrót do domu. 


Ze Lwowa. 


— 300 słuchaczom uniwersytetu i techniki dał 


Paderewski na wczoraj i na piątek wolne bilety 
na swój koncert. Wyznaczono im miejsca na 
scenie. 

Na posiedzeniu Rady miasta nchwalono wy- 
razić Paderewskiemu za pośrednictwem osobnej 
deputacyi podziękowanie za jego ofiarność na ce- 
le patrjotyczne. 

— Publiczność lwowska na pierwszym kon- 
cercie Paderewskiego miała efektowną sposob- 
ność popisać się brakiem najprymitywniejszych 
pojęć o delikatności. Nim bowiem spadła kur- 
tyna, nim koneertant zdołał opuścić estradę, rzu- 
cono się z krzeseł i foteli parterowych na kwia- 
ty, zaścielające podium. Bez opamiętania, z god- 
ną lepszej sprawy walecznością rozrywano rzu- 
cone wielkiemu artyście bukiety. Działo się to 
prawdopodobnie w celu uniesienia pamiątki z wie- 
czoru, sposób jednak, w jaki ów atak senty- 
mentalnej grabieży przypuszczono, nosił wszelkie 
cechy—barbarzyństwa. Należy w takich razach 
poczekać bodaj aż spadnie kurtyna i potem do- 
piero, jeśli kto uzna za stosowne, wyciągać ku 
„pamiątkom* ręce — i parasole. 

— «Słowo polskie» donosi, że po Lwowie 
krążyły pogłoski, „zaczerpnięte ze źródeł poważ- 
nych“, iż władze pruskie zażądały od austryac- 
kich wydania Piaseckiej z Wrześni, która, jak 
wiadomo, przed karą uciekła do Lwowa. Pia- 


secka wubec tego zamieszkała w Rumunii, gdzie 


opiekują się nią polacy, 

— W tych dniach przyprowadzono do biura 
inspekcyi policyjnej jedenastoletniego chłopaka, 
Michała Dracza, który błąkał się z płaczem po 
ulicach, szukając służby lub noclegu. j 

Biedny dzieciak, trzymając kawał suchara 
w ręku opowiadał, iż był u ciotki swej w Dro- 
hobyczu, rodziców nie ma, wezoraj ciotka kupiła 
mu bilet kolejowy do Lwowa, dała 40 centów 
na drogę i wysłała w świat, by sam się nadal 
o siebie starał. 


—0— 
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ALEKO KONSTANTYNOW. 
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BAJ GANIU U IRECZKA. 


SATYRA. 
Przekład z bułgarskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz M 139). . 


— Zresztą, jak cheecie,—dodaje baj Gania— 
ja cię nie zmuszam. Ja dam i szanownej pani 
(czy ona jest w domu?) jeden flakonik olejku. 
Ja i ją znam, jakżebym nie znał. (Ireczek nie 
mógł wyjść z podziwienia, o jakiej pani jest mo- 
wa). Jeśli macie tu rodzinę, przyjaciół, powiedz- 


«cie im, że przywiozłem różany olejek, — to nie 


jest wstyd! Ja często będę się kręcił około was, 
będziemy sobie opowiadali o Bułgaryi. Nawet 
jeśli sobie życzycie, mogę i u was zostać, dopóki 
będę w Pradze. Czy dobrze? ; 

— Przebaez pan, ale... 

— Ja mówię, zresztą, jeśli wam się to po- 
doba, — powtarza uporczywie baj Ganiu—i mnie 
lepiejby było w hotelu, ale myślę sobie, niech 
i tak będzie, Ireczek — to przecież swojak... 
| — Dziękuję za łaskawe względy; jabym pa- 
na zatrzyniał całem sercem u siebie, lecz nie 
mam odpowiedniego mieszkania. Co do dzisiaj 
jednak, jesteś pan naszym gościem i raczysz 
zjeść z nami obiad. 

— A dlaczego nie, zjemy obiad, zjemy! — 
zgadza się łaskawie baj Ganiu — ; wasza miłość 


„choć nie przy moim — to zasiadałeś przy bułgar- 


gkim stole. 
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Wystawa politechniczna 


we Lwowie. 


IL. 


Oryginalną nader rzecz przedstawia kołotak 
(koło zwiększające się). Jestto koło, którego 
obwód bez rozrywania można zwiększać lub 
zmniejszać. Da się zastosować przy transmi- 
syach do uregulowania chyżości obrotu kół, do 
wyrównania zgniecionych rur i t. d. Zmianę 
obrotu koła wykonywać można podezas ruchu. 
Dzieje się to na podstawie systemu dźwigni 
w tarczy umieszczonych, "RAWA, których przy 
pokręceniu korbą tarcza, albo kurczy się lub też 
rozszerza. 

Uwagę zwraca jeszcze stalowy bandaż siat- 
kowy i inne praktyczne pomysły. Wszystko to 
modele, oczekujące prób zastosowania na wię- 
kszą skalę. 

Po przeciwnej stronie przedstawił inżynier 
Wacław Wolski w modelu i pojedyńczych ezg- 
ściach naturalnej wielkości „taran hydraulicz- 
ny* stosowany obecnie na próbę w kilku kopal- 
niach. 

Przy wszystkich znanych dotychczas udaro- 
wych systemach wiertniczych, świder otrzymu 
je swój ruch za pośrednictwem przewodu, na 
którym wisi. 

Przewód ten bądź to masowny, bądź upię- 
ty w górze u wahacza, wykonuje wraz z nim 
i ze świdrem ruch udarowy do góry i na dół. 

Zasada hydraulicznego wiercenia zapomocą 
aparatu, wynalazku inż. Wolskiego, polega na 
przenoszeniu siły za pośrednictwem prądu wody, 
który pod wysokiem ciśnieniem przepływa od 
tłoczni przez rury aż na spód otworu i tam 
wprawia w ruch motor wodny, poruszający 
świder. 

Woda, zużyta w motorze, powraca w górę 
wywierconym otworem i służy równocześnie jako 
płóczka. Ruch obrotowy, tudzież popuszczanie 
odbywa się za pomocą przewodn, na którym wi- 
si motor ze świdrem. > 

Taran wiertniczy, podobnie jak znany 
w hydraulice taran (baran), służący do pompo- 
wania wody, polega na rozpędzie i udarze słupa 
wodnego, udar zaś powstaje przez nagłe za- 
trzaśnięcie otwartego wpierw wentyla. 

Prócz tego wystawił inżynier Wolski nastę- 
pujące wynalazki: aparat wiertniczy hydraulicz- 
ny, (model) — aparat do wiercenia skał, (mo- 
del) — żóraw wiertniczy o nowym sprzęgle tar- 


Ireczek jest zajęty pilną robotą, którą wej- 
ście baj Gania przerwało. Gospodarz siedzi jak 
na szpilkach, nie wie, w jaki delikatny sposób 
ma się pozbyć choć na chwilę miodowo-słodkie- 
go gościa. Dzwoni, wchodzi służący. Ireezek po- 
leca mu zawiadomić rodzinę, że mają gościa 
z Bułgaryi. Za chwilę wchodzi matka gospoda- 
rza. Baj Ganiu zaledwie uniósł się na krześle, 
a zrobiwszy ruch podwójny ręką od czoła i ser- 
ca, odzywa się protekcyonalnie: „O! jak się ma- 
cie! widzę dobrze, podajcie rękę, to tak po buł- 
garsku! A jak zdrowie? Cieszę sig“. 

Gospodyni wita go uprzejmie i całym szere- 
giem pytań daje mu do zrozumienia, o ile ją ob- 
chodzi jego ojczyzna. 

— E! powiedz pani, tak prawdziwie — za- 
pytuje baj Ganiu — gdzie ładniejj w Pradze, 
czy w Sofii? — Gospodyni nie może wyjść z po- 
dziwu, bo ona w Sofii nigdy nie była, a baj Ga- 
nin przy tem pytaniu spogląda na Ireczka z dya- 
belskim uśmiechem, jakby chciał nim wyrazić: 
„a czyż ona nie jest kobietą, a o czemże z ko- 
bietami mówić?...'* 

— Łaskawy gość raczy z nami dziś zjeść 
obiad — mówi Ireczek do matki, a cheąc zyskać 
choć trochę czasu swobodnego, dorzucił w nje- 
mieckim języku prośbę, by zabrała gościa do 
drugiego pokoju. 

Gospodyni zaprasza baj Gania do sąsiednie- 
go pokoju. Baj Ganiu popatrzył przenikliwie na 
Ireeczka. potem na swoje sakwy z flakonami, 
Ściąga brwi, rozmyślając: coś do siebie mówili 
po niemiecku, kto wie co! Ale, nie przypuszczam. 
Zresztą był on u nas ministrem. No. ale i mini- 
strom to się zdarza! A jednak, co do niego, to 
mi się nie zdaje“ — poczem wahająco podnosi 
się i idzie za gospodynią do sąsiedniego pokoju, 
dochodząc do drzwi, obraca się, aby lepiej zba- 


Węgiel ma jeszcze tę wielką zaletę, że przy 


A 


ciowym, (model) — śruba wiertnicza (wyrób) — 
rozszerzacz, (wyrób). 

Wielką praktycznością celują wynalazki in- 

yniera - chemika  Ostrejki. Siła odbarwiająca 

jego filtru węglowego jest. zdumiewającą. Wi- 
dzimy w słoikach po jednej stronie ciężką ropę, 
silnie zanieczyszezony łój, po drugiej przetwory 
filtrowane, przęzroczysty płyn i bielutki twardy 
tluszcz. 

Zdarza się bardzo często w przemyśle ehe- 
micznym, iż surowe fabryczne produkty, jak np. 
cukier, spirytus, waselina, gliceryna, nafta, ole- 
je mineralne i roślinne i t. d. podlegają czysz- 
czeniu. M i 

Produkty, na które mocne kwasy i ługi 
szkodliwie nie działają (nafta, oleje mineralne, 
waselina, parafina) podlegają oczyszczeniu kwa- 
sem siarkowym i ługiem sodowym. Są jednak 
takie gałęzie przemysłu chemicznego (fabryka- 
cya cukru, spirytusu it. p.), gdzie ani kwas 
siarkowy, ani ług sodowy zastosowanemi być 
nie mogą. 
l Do rafineryi tych ostatnich produktów w r- 
żnych ezasach proponowano setki rozmaitych 
sposobów, lecz dotychczas lepszego materyalłu 
od węgla nie znaleziono. 


czyszczeniu surowych produktów, zatrzymuje i 
ciała barwne, i zapachy, i inne mechaniczne 
zanieczyszczenia, 

Wynalazek inż. Ostrejki otrzymywania wę- 
gla o wielkiej sile odbarwiającej i odwaniają- 
cej, polega na tem, że wilgotne i rozdrobione 
substancye, zawierające węgiel, poddaje się szyb- 
ko suchej destylacyi, przy rozżarzaniu aż do 
czerwoności oraz równoczesnem działaniu np. 
pary wodnej, kwasu węglowego i t. d. 

Węgiel, otrzymywany patentowanym  sposo- 
bem inż. Ostrejki, odbarwia 15—30 razy silniej, 
aniżeli świeżo wypalony węgiel kostny, a 80 — 
150 razy silniej, niż zwykły świeżo wypalony 
węgiel brzozowy. 

“Na tem polega ważność zastosowania tego 
nowego pomysłu, a próby czynione w krajowej 
stacyi doświadczalnej dla przemysłu naftowego, 
dalej w centralnem  laboratoryum cukrowniczem 
w Warszawie, oraz w laboratorynm technologii 
chemicznej pod kierunkiem profesora Pawlew- 
skiego, stwierdziły, że węgiel ten ze znakomitym 
skutkiem stosowany być może w fabrykach eu- 
kru, rafineryach spirytusu, a prócz tego nadaje 
się do oczyszczania olejów roślinnych i mineral- 
nych, parafiny, waseliny, tranu, różnych tłusz: 
czów, kwasów i t. p. 

Po wprowadzeniu w praktykę tego nowego 
sposobu u siebie na Litwie, zamyśla. wynalazca 
propagować 


swój wynalazek w Galieyi, o ie 


i dać zamiary gospodarstwa, u których spostrzega 
wymianę niemych znaków; gestykulaącya ta v- 
znaczała: proszę zająć gościa jaknajdłużej, bo 
mam bardzo pilną robotę. Lecz baj Ganiu wy- 
ułómaczył to sobie inaczej. 

— Może te manatki przeszkadzać tu panu 
będą, — rzekł, wskazując na sakwy. 

— 0, nie! Proszę, niech się pan tem nie 
niepokoi, — odpowiada Ireczek. 
— A jednak; ja wiem, że to przeszkadza. 
Czekajcie, ja to wezmę do drugiego pokoju — 

i wyciąga po nie rękę, ale uprzejmi gospodarze 

temu się sprzeciwiają. — Chociaż się o to lę- 

kam, ale niech już i tak będzie, pomyślał... 

Przechodzą do salonu. Gospodyni zamyka 
drzwi, aby odgłos rozmowy nie dochodził do 
gabinetu. Stara się ona zająć baj Gania czemś 
ciekawem: podaje mu rozmaite albumy, obrazy, 
składa przed nim cały stos ilustracyj, ale umysł 
baj Gania znajduje się gdzieindziej, a na grze- 
czności gospodyni odpowiada 4 udaną oboję- 
tnością: 

— Nie chcę, dziękuję; patrzcie sami. Ile ja 
jaż widziałem takich albmnów i obrazów! To nie 
nie znaczy, że jestem młody! 

Popatrzywszy na swoją ogromną cebulę, baj 
Ganiu zaczyna wielce zajmującą i na czasie roz- 
mowę: 

— Ja z wielką ciekawością chciałbym wy- 
stadyować Europę. Oto teraz u nas południe, 
siadamy do obiadu. U was inaczej urządzone. 
Wy, kiedy obiadajecie naprzykład? 

— Zwykle jadamy obiad o piątej, ale dziś 
możemy to zrobić wcześniej. Przepraszam, że pa 
na zostawię na chwilkę — rzekła gospodyni i 
wyszła drugiemi drzwiami. 

(dok. nast.). 
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naturalnie i interesowane tem fabryki zajmą 
się, 

Obok modeli inż., Wolskiego mieszczą się wy- 
konane praktyczne przyrządy wiertnicze p. Jur- 
skiego. Korona dyamentowa służy przy poszu- 
kiwaniach soli węgła i t. d.; odznacza się tem, 
że przy równoczesnem otrzymaniu „rdzeni* 
z przewierconych pokładów, rozszerza się otwór 
wiertniczy poniżej rur, przez co rury swobodnie 
dają się posawać w wiercony otwór. Ulepszone 
umocowanie dyamentów umożliwia wymianę ich 
bez uszkodzenia korony. 

Świder ekscentryczny służy do głębokich 
wierceń z dwoma boeznemi ostrzami. Wskutek 
podzielonej pracy na kilka ostrzy ustanowionych 
w różnych wysokościach, wykonywa się prosty 
i okrągły otwór wiertniczy w nierównych po- 
kładach ziemi. 

Nader pomysłowy jest sprzęgacz przewodów 
wiertniczych (wynalazca inż. Julian Pierścieński). 
Urządzony w ten sposób, że końce sprzęgających 
się sziang posiadają odpowiadające sobie zazę- 
bienia — po zestawieniu opuszcza się na dwa 
sprzężone elementy pierścień uniernchomiający 
połączenie. Po prawej stronie przedstawiło To- 
warzystwo warszawskie „Vapor“ szereg wyna- 
lazków inż. Grabińskiego, między którymi zna- 
lazły już zastosowanie przygrzewacz pary, dają- 
cy do 30% oszczędności na paliwie (przy maszy- 
nach parowych), infilator (przyrząd do szybkiego 
automatycznego przewlekania nitek przez otwór 
czołenku), a w stadyum prób praktycznych 


znajdują się pomysły machin rolniczych, auto- 
mobil. rower i t. p. 
Wedle wyjaśnień uprzejmego informatora 


inż. Koszutskiego, pomysł roweru bez przenośni 
i łańcucha, przy którym za pomocą przyciska- 
nia dwóch długich pedałów obrót kółek zazę- 
bionych przenosi rię wprost współśrodkowo na 
koło przednie, wykooano w praktyce i czyniono 
próby. Rower był ciężki, ale jedno przyciśnię- 
cie pedału posuwało machinę na 10 i pół metra 
naprzód. Fotografia i konstrukcya modelu u- 
mieszcżoóna jest ua ścianie, a amatorowie sportu 
rozmawiają przy niej żywo. 

Na uzuanie zasługuje fabryka pasów rucho- 
dawczych (Ignacy Wurm, Kraków), która przed- 
stawiła pasy skórzane, spajane własnego wyna- 
lazku kitem — przy najcięższej pracy i najwyż- 
szem zagrzuniu się pusa kit ten jest nierozpusz- 
czalny. 

Obok zwojów najróżnorodniejszych tych pa- 
sów, gromadzi się tuż obok liczna publiczność 
przed kulochronnym pancerzem; skrojony jest 
w kształcie kamizelki jedwabnej w jasnych de- 
sieniach. 


—0— 


Ausrotten w Malborgu. 


Ks. prałat Gnatowski z powodu uroczystości 
malborskich pisze w „Przeglądzie Katolickim“ eo 
mastępuje: 

„Uroczystości, odbyte z powodu dokończonej 
restauracyi krzyżackiego zamku w Malborgu, 
„dały okazyę do znanej mowy, wzywającej niem- 
ców do walki z polską butą, i stawiającej walkę 
tę, jako zadanie i posłannictwo niemieckiemu 
zakonowi, którego poseł, reprezentujący nieobe- 
cnego w. mistrza, obecnym był na uroczystości. 
Rola tego ostatniego, jako gościa, była z konie- 
czności bierną, ale uczucia, jakich doznawał, nie 
musiały hyó miłe. Mniejsza jeszcze o wskazany 
przez dostojnego móweę obowiązek niemieckiej 
obrony kresów przez żywioł i rząd miejscowy. 
Hr. Spensbach mógł sobie w duchu pomyśleć, że 
takie wystąpienie i z takiej strony przeciw kil- 
ku milionom lojalnych poddanych, płacących su- 
„miennie podatek grosza i krwi, i przykładających 
na równi z niemcami rękę do ogólno-państwo- 
wych celów, było chyba unikatem w polityce. 

Ostatecznie jednak była to sprawa wyłą- 
cznie pruska, Ale sytuacya hr. Spensbacha mu- 
siała stać się wysoce drażliwą w chwili, gdy 
oratorski zapał niestrudzonego mówcy zwrócił 
się do niemieckiego zakonu i zaczął mn określać 
jego posłannictwo i to w sposób niezupełnie zgo- 
dny z prawem kanonicznem i teologią moralną. 
Trudnosć i fałszywość sytuacyi dojść musiala 
szczytu, gdy przystąpiono do oddania odnowionej” 
i dotychezas od Fryderyka W. do Bismarcka 


"wyłącznie katolickiej i katolikom do nabożeństwa 
służącej kaplicy zamkowej na zbór luterski. 
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Trzeba wiedzieć, że zakon niemiecki, datu- 
jący się od Alberta brandebnrskiego, nie prze- 
stał istnieć ani na chwilę. Katolicey jego człon- 
kowie skupili się w południowych Niemczech i 
dziedzicznych krajach Habsburgów, nie mieli je- 
dnak przez trzy wieki w. mistrza, Dopiero ce- 
sara Franciszek I w roku 1834 zreorganizował 
zakon, a uzupełnił tę reorganizacyę cesarz Fer- 
dynand. Naprawdę jednak reorganizacya doko- 
naną została przez arcyks. Maksymiliana d'Este. 
Stosownie do danych przez cesarza Franciszka 
statutów głową zakonu jest zawsze jeden z ar- 
cyksiążąt, który podobnie jak wszyscy rzeczywi- 
ści rycerze, składa śluby zakonne i obowiązany 
jest do zachowania ich w całej ścisłości, oraz 
do odmawiania brewiarza. 

Wielkim mistrzem (ze zmienionym cokolwiek 
tytułem: Hoch und Deutschmeister), został arcy- 
książę Maksymilian, mąż wysokiej cnoty i świę- 
tobliwości, asceta średniowieczny na stopniach ce- 
sarskiego tronu. Z pomocą Jezuity O. Stógera i 
paru innych kapłanów z Tow. Jezusowego, wlał 
on w strupieszały organiam dawnego zakonu 
nowe całkiem życie. Wśród rycerzy zaprowadził, 
o ile się dało, zakonną obserwacyę. Trudno 
wprawdzie zaprzeczyć, że pomiędzy generałami 
czy porucznikami armii austryackiej, należącymi 
do zakonu głównie ze względu na bogate upo- 
sażenie zakonnych komandoryi i na własne gor- 
sze stosunki majątkowe młodszych synów wiel- 
kich a zubożałych rodów, nie zawsze spotyka się 
ascezę zakonną i ścisłe przestrzeganie ślubu 
czystości, % drugiej strony jednak przyznać trze- 
ba, że i między nimi spotykać można ludzi, poj: 
mujących zakonne swe obowiązki bardzo ściśle 
i poważnie, mimo paska z pióropuszem i szabli, 
jeżeli zaś tu i owdzie są zboczenia,, ogólny kie- 
runek i nastrój zakonu jest gruntownie katolicki, 
a oddziaływanie jego na sfery dworskie bywa 
nieraz zbawienne. 

Po za obrębem rycerzy stworzył, a raczej 
wskrzesił, ale w lepszym, niż dawniej duchu, 
arcyksiążę Maksymilian, kleryków regularnych i 
siostry zakonne. Kapłani zakonni byli i przed- 
tem; ale żyjący wspólnie i nie związani regułą. 
Za staraniem arcyksięcia powstały dwie kongre- 
gacye: męska, której zakonnem wykształcenie- 
niem zajęli się i dotąd niem kierują Jezuici, i 
żeńska, opiekująca się zakonnemi szpitalami, 
oraz szkołami. Obie te kongregacye są wzorowe 
i przynoszą nieopisanie wiele dobrego. Zakonni- 
cy nazywają się Deutsche Ordenpriester, mają 
swe własne domy; doskonałe klauzurowe kla- 
sztory w Opawie na Szląsku i w Lana w Tyro- 
lu, oprócz tego cały szereg mniejszych rezyden- 
cyj klasztornych i zakonnych. Wraz z Benedy- 
ktynami beurońskiemi uważają się powszechnie 
za najlepszy zakon starej reguły w Austryi. 
Liczba ich wraz z klerykami i braćmi wynosi 
100. 

Zakonnice jest 310. Mają one 24 klasztory, 
5 ochron, kilkadziesiąt szkół, w których 5,000 
dziewcząt otrzymuje bezpłatnie wykształcenie od 
100 Sióstr, mających nauczycielskie patenty. 
W ośmiu zakonnych szpitalach pielęgnowano 
w 1901 r. 2,066 chorych bez różnicy narodowo- 
ci i wyznania w ambulatoryach i w domach 
opiekowano się w tymże czasie 11,172 osobami. 
W schroniskach starców, utrzymywanych kosztem 
zakonu, pozostaje pod opieką Sióstr przeszło 100 
starców i kalek. Oprócz tego, na wypadek woj- 
ny, ma zakon przygotowanych 5 szpitalów dla 
zeha i 47 ratunkowych pogotowiów wojen- 
nych. 

Wszystko to urządzone z wielkim nakładem, 
wspaniale i wygodnie, a wszystko powstało 
w czasie ostatnich lat pięćdziesięciu. Dodajmy 
do tego jeszcze, że liczba rycerzy zakonnych 
wynosi 21, członków zakonu honorowych (Ehren- 
ritter) 26, a Maryanistów, t. j. jakoby tereyarzy 
zakonnych, do których należy cesarz wraz z kil- 
ku arcyksiążętami—!,444. Jak widzimy, piękny 
to i pocieszający obraz. Bogate dochody z za- 
konnych komandoryj w Tyrolu i na Szląsku, 
idące dawniej na podtrzymywanie podupadłych 
magnatów, są dziś obracane z królewską hojno- 
ścią na dzieła chrzesciańskiego miłosierdzia, 
Istotnie w chrześciańskim katolickim duchu prze- 
prowadził swą reformę świętobliwy arcyksiążę 
i musiał mieć specyalną łaskę Bożą, jeśli tak 
wspaniałe owoce wydało jego dzieło. Łatwiej 
bowiem założyć dziesięć nowych zakonów, niż 
jeden podupadły i strapieszały ożywić. Naprawdę 
„aś w niemieckim zakonie nie było nie do oży- 
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jest to jeden z najżywotniejszych organizmów 
w Kościele katolickim. 

Ale właśnie dlatego, że dziś zakon niemiec- 
ki stał się w całem słowa tego znaczeniu insty- 
tucyą katolicką i bumanitaruą, jak dziwnem by- 
ło wezwanie tych zakonników—do walki niery- 
cerskiej i niechrześcijańskiej pod bezbożnem ha- 
slem: „„Ausrotten!** 

Jak dziwne było takie zaproszenie tych ka- 


tolickich zakonników na uroczystość — odebrania 


do nich od sze- 
jej przez pasto- 


katolikom świątyni, należącej 
ściu wieków i „poświęcenia“ 
rów—na zbór luterski! 

Zaprawdę — u naszych zachodnich sąsia- 
dów dzieją się czasem rzeczy, o których niety|- 
ko filozofom, ale wogóle rozsądnym ludziom nie 
śniło się, 

Ale też trudno się dziwić, jeśli wobec tego 
wbrew wszystkim oczekiwaniom i zapewnieniom 
w. mistrz zakonu arcyks. Eugeniusz nie chciał 
przybyć do Malborga, a zakon cały reprezento- 
wany był tam przez—jednego i jedynego swego 
członka. 

Co do zaboru kaplicy na zbór słusznie skar- 
żą się na to katolicy niemieccy, a „Germania“ 
wzywa swych współwyznawców w Malborgu, aby 
ze ściany zewnętrznej kościoła zabrali ogromny, 
wspaniały, mozaikowy obraz Bogarodzicy, który 
razić będzie prawowierne oeży i serca pastorów. 
Dla nas jednak fakt ten zaboru katolickiej świą- 
tyni jest nader cennym dowodem, jak dalece 
kłamią pruscy mężowie stanu i pruskie dzienni- 
ki gadzinowe, twierdząc, że monarchia Hohen- 
zollernów jest państwem „,parytetycznem”*, t. zn. 
stawiającem dwa wyznania na równi. 

Nie— przenigdy! Prusy Alberta brandebur- 
skiego, Fryderyka II i Wilhelma II są takiem 
samem państwem laterskiem, eierpiącem z ko- 
nieezności tylko katolicyzm i katolików, jakiem 
było za złotych czasów reformacyi. A dla ka- 
tolików niemieckich nauka stąd bardzo jasna i 
przekonywająca: że zamiast pomagać rządowi i 
hakatystom w tępieniu żywiołu polskiego i za- 
miast niegodziwie i bezbożnie używać do tego 
celu, jak, niestety! wielu z nich czyni, katechiz- 
mu i słowa Bożego i Kościoła, powinni raczej 
z całą szczerością i stanowezością, jak*za czasów 
Windthorsta, podać swym polskim współwy- 
znawcom rękę do wspólnej obrony przeciw rzą- 
dowemu i nowokrzyżackiemu luterstwu, które 
dziś wytęża wszystkie swe siły, aby zgnębić ka- 
tolickich polaków, a jeśli mu się uda, zwrócić 
wówczas całą swą potęgę przeciw katolickim 
niemeom.* 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Po wojnie. 


Lord Milner, jak doniosły depesze, złożył 
przysięgę, jako gubernator Afryki południowej. 
Według wiadomości z Londynu, podezas ceremo- 
nii składania przysięgi objawiła się silna ten- 
dencya do utworzenia związku południowo- 
afrykańskiego, na wzór australijskiego. Boerzy 
uważaliby federacyę za szczęśliwe rozstrzygnię- 
cie sprawy. Za tym projektem głosować będą 
parlamenty Natalu i Kaplandn. Pożądana jest 
bardzo rada premiera australijskiego, Bartona, 
w sprawie projektu konstytucyi i zdaje się, że 
po konferencyi premierów w Londynie p. Bar- 
ton pojedzie do Kapsztadu. Urzędownie ostrze- 
gają przed zbyt pośpiesznem osiedlaniem Afryki 
południowej, gdyż transportowe środki kolejo- 
we są tak zużyte, że o podjęciu prawidłowej 
częstej komunikacyi z wnętrzem kraju na razie 
mowy być nie może. Żołnierze australscy odrzu- 
cili przeważnie wszystkie oferty osiedlenia i po- 
wrócili do ojczyzny. i 

Korespondent „Daily Chronicłe“ zwiedzał 
obozy koncentracyjne w Middelburgu i Belfaście 
Większość rodzin boerskich pragnie usilnie po- 
wrócić do farm. Powracający otrzymują racyę 
miesięczną na głowę, zamiast przeznaczonej 
ddziesięciodniowej. Rodziny powracające zaczy- 
nają odbudowywać farmy, ale brak materyałów 
i powietrze jest bardzo zimne. Narazie więc 
jeszcze większość pozostaje w obozach, których 
strzegą patrole. Wszędzie prawie drat kolezasty 
jest usunięty, « zarząd cywilny nabywa błok- 
haazy po 200 m. za sztukę. Paszporty w obrę- 
prawo wojenne 


wsząkże istnieje. 


lorda 
Miinera utworzyła się w Pretoryi rada prawo- 
daweza i wykonawcza. 


Pod przewodnictwem 


Wypowiedżenie traktatów handlowych. 


Rząd austryacki—jak donosi „N. Fr. Presse” — 
zawiadomił rząd węgierski o zamiarze Austryi 
wypowiedzenia z końcem roku zagranicznych 
traktatów handlowych. Traktaty handlowe z Niem- 
cami, Rosyą, Włochami i Szwajcaryą, zawierają 
postanowienie, według którego wypowiedzenie 
nastąpić ma najpóźniej w d. 31 r. b. Z drugiej 
strony tak Austrya, jak Węgry, mają prawo 
najpoźniej do d. 30 czerwca r. b. zawiadomić 
się wzajemnie, że mają zamiar żądać wymówie- 
nia traktatów. Każde więc z obu państw ma 
prawo za pośrednictwem ministra spraw zagra- 
nicznych traktaty wypowiedzieć, jeżeli na 6 mie- 
sięcy wprzód drugie państwo 0 tym zamiarze 
powiadomi. W przeciwnym razie jednostronne 
prawo ustaje, a wypowiedzenie nastąpićby mo- 
gło tylko na zgodne żądanie obu państw. 

„N. Fr. Presse” stwierdza, że rząd austryacki 
przez wspomniane zawiadomienie pozyskał zu- 
pełną swobodę decyzyi i w kwestyi odnowienia 
lub przedłużenia traktatów, stał się od rządu 
węgierskiego zupełnie niezawisłym. Mechaniczne 
przedłużenie traktatów przez zaniechanie wypo- 
wiedzenia, nie może więc już nastąpić wbrew 
woli rządu austryackiego. Jeżeli do sześciu mie- 
sięcy nie przyjdzie pomiędzy obu rządami do 
porozumienia, to ua żądanie Austryi traktaty zo- 
staną wypowiedziane. Ugoda więc nie może juź 
się „zabagnić”. Rzeczą Węgier będzie oświad- 
czyć, czy pragną wspólnych traktatów handlo- 
wych lub nie; jeżeli tak, to muszą po koniec ro- 
ku dojść » Austryą do zgody eo do wspólnej ta- 
ryfy autonomicznej. Wspólne traktaty handlowe, 
bez wspólnej taryfy celnej nie dają się wszakże 
pomyśleć. Jeżeli zaś węgrzy nie życzą sobie 
wspólnych traktatów handlowych, to muszą to 
do 6 miesięcy oświadczyć. 

Czego zaś stanowczo nie chce p. Koerber; 
to dalszego panowania formuły Szella. Austrya 


KL. nie może zgodzić się na to, by do roku 1904 


być na łasce i niełasee węgrów. Jak urządzić 
gospodarkę państwową, skoro węgrzy kaźdej 
chwili złamać mogą wzajemność, a tem samem 
bez dalszych formalności znieść wspólność cło- 
wą? Austrya wiedzieć musi z góry, czy liczyć 
może na dalszy, trwały stosunek z węgrami. 
Jeśli węgrzy wspólności nie chcą, to muszą 
oświadczyć to teraz, nie zaś nagle i wtedy, kie- 
dy im to będzie najwygodniej. 

P. Koerber przeto, przez wspomniany na 
wstępie krok, położył koniec wszelkiej nieszcze- 
rości i rabulistycznym sztukom i postawił Węgry 
wobec alternatywy: albo traktat z Austryą trwa- 
le przedłużyć, albo już teraz go zerwać. 


Choroba króla Edwarda VII. 


Sprawozdania urzędowe o stanie chorego 
króla angielskiego brzmią dziś stosunkowo po- 
myślniej. Powrót bołów w ranie operacyjnej 
zdaje się uie dawać powodu lekarzom króla do 
obaw. 

Nadzieja wyzdrowienia dostojnego pacyenta 
wzmacnia się i szerzy wśród publiczności, lecz 
z drugiej strony nie brak głosów ostrzegających 
przed zbytnim optymizmem. 

Przeciętna, objektywna opinia streszcza się 
dziś w ten sposób: stan króla nie jest wpraw- 
dzie tak beznadziejny, jak głoszą zagranicą, lecz 
w każdym razle znacznie gorszy, niż przyznają 
biuletyny urzędowe. 

Biuletyn ogłoszony o godzinie 11 rano: Król 
przebył noc dobrze, Polepszenie postępuje. Bez- 
pośrednie niebezpieczeństwo minęło. Stan ogólny 
zadowalający. 

Niemniej przeto rana po operacyi wymaga 
bacznej nwagi. Jeżeli zachodzą jeszcze obawy 
o króla, to jedynie z powodn rany. Wyzdrowie- 
nie nawet przy najpomyślniejszych okoliczno- 
ściach, wymagać będzie czasu. i 

W Brukselli w tamtejszem poselstwie an- 
gielskiem, pomimo pomyślnego biuletynu są moc- 
no zaniepokojeni. Utrzymują tu stanowczo, że 
biuletyny lekarskie są tendencyjnie optymisty- 
czne. 

Idzie nietylko o to, żeby nie alarmować 
zawczasu publiezności, lecz również i to, by o- 
słonić rząd i lekarzy od słusznego zarzutu, że 
nie powinni byli przygotowywać koronacji. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 30 czerwca 1902 r. 
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Prawdziwe sprawozdania pojawią się dopiero 
w chwili, gdy lekarze ostatecznie utracą nadzie- 
ję ratunku. 


Wszechniemcy na Węgrzech. 


Prasa berlińska, wogóle niemiecka, nie może 
się do tej pory uspokoić, iż na Węgrzech za- 
brano się ostro do tępienia agitacyi wszechnie- 
mieckiej. Zwłaszeza wyrok, wydany przez przy- 
sięgłych w Szegedynie na Artura Korna, redak- 
tora dziennika „Deutsche Grosskikinder Zeitung”, 
mocno oburzył owe sfery. 

Korna za podburzanie przeciw madziarom i 
państwu węgierskiemu skazano na pół roku wię- 
zienia. Istotnie jeden z wierszy,- jakie Korn 0- 
głosił, jako wypływ niemieckiej manii wielkości, 
zasługuje bezwarunkowo na ukaranie. W tym 
wierszu zowie Korn madziarów „brudnymi zgnił- 
kami“, którzy zalewają dzielny szczep niemiec- 
ki na Węgrzech. 

Daje też do zrozumienia, że należałoby siłą 
zaprotestować przeciwko polityce rządu węgier- 
skiego. 

Za taki wiersz polski sądy pruskie skaza- 
łyby poetę na pięć lat więzienia. Łzy zatem, 
przelewane nad losem Korna, można śmiało na- 
zwać krokodylemi. 


—— t —— 
... 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Lwów, 28 czerwca. Klub polski w sejmie 
na posiedzeniu dzisiejszem przez cztery godziny 
obradował nad polityką Koła polskiego w wie- 
deńskiej radzie państwa w sprawie malborskiej. 
Zastrzeżono, że narady są poufne. 

Lwów, 29 czerwca. Na cześć ministra Pię- 
taka dał dzisiaj wielki wieczór marszałek, An- 
drzej hr. Potocki. 

Sofia, 29 czerwea. Nowa pożyczka bułgar- 
ska, zawarta z rosyjskim Bankiem państwa i 
i franeuskiem konsoreyum bankowem w sumie 
106 milj. fran. oparta jest na podatku tytunio- 
wym. Okres amortyzacyi wynosi lat pięćdzie- 
siąt. Kurs emisyjny 8450. Pożyczka ma być 
obrócona na pokrycie długu bieżącego w sumie 
864 miljonów. 

Paryż, 29 czerwca. Dzienniki tutejsze wy- 
chodząc z założenia, że trójprzymierze straciło 
już dawny swój charakter, prawie wcale nie 
zajmują się jego odnowieniem. 

Belgrad, 29 czerwca. Firmiljan został kon- 
sekrowany na biskupa iiskibskiego. 

Sztokholm, 29 czerwca. Ministerynm /baro- 
na Ottera podało się do dymisyi. Utworzenie 
nowego rządu król powierzył dawnemu prezeso- 
wi gabinetu, Bostrómowi. 

Berlin, 29 czerwca. Kanclerz hr. Bülow o- 
raz ambasadorowie: austro-węgierski hr. Szege- 
nyi i włoski Lanza podpisali okład o odnowie- 
niu trójprzymierza. Sojusz przedłużono bez zmiany. 

Londyn, 29 czerwca. W Capetownie wy- 


'buehnął straszliwy pożar, którego ofiarą padły 


<Afriean Mutual Assecurance Company», tudzież 
wielkie składy, należące do firm Fletcher i Diy. 
Straty wynoszą około miljona fun. szterlingów. 

Londyn, 29 czerwca. Lekarze pielęgnują 
króla z największą troskliwością, albowiem naj- 
bliższe godziny mogą przynieść przesilenie. Z wy- 
tężonem wzruszeniem oczekują wszyscy najbliż- 
szych godzin i nie bez poważnych obaw. Na- 
dzieje utrzymania króla przy życiu są podzielo* 
ne. Pesymiści wciąż jeszcze przeważają liczeb- 
nie. Jeżeli żadne komplikacye nie nastąpią, 
król będzie mógł za trzy miesiące opuścić łóżko, 
i w pomyślnych okolicznościach być przewiezio- 
nym do Coves, gdzie zamieszkałby na pokładzie 
yachtu. 

Bruksela, 29 czerwca. „Independance Belge” 
dowiaduje się z angielskich kół dworskich, że 
król jest beznadziejnie chory. Oprócz zapalenia 
ślepej kiszki, cierpi król na raka nerek, na co 
zmarła także cesarzowa Fryderykowa. Choroba 
może trwać tygodnie całe, ale nzdrowienie jest 
niemożliwe. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 
Londyn, 30 czerwca, Ostatnie prywatne wia- 


domości (biuletyny urzędowe już nie są wyda- 
wane) TPR że król spędził noc dobrze, stan 
jego zdrowia bezustannie poprawia się; jest na- 
dzieja, że król zupełnie wyzdrowieje w przeciągu 
trzech tygodni. 

Londyn, 30 czerwca. Wczoraj po raz 
pierwszy królowa ukazała się publicznie; ludność 
witała ja owacyjnie. 

Londyn, 30 czerwca. Pisma podaja pogło- 
skę, że król Edward po wyzdrowieniu przez 
pewien czas zamieszka stałe na swoim jachcie. 
Wiadomość ta niezbyt wiarogodna, wywołała. 
jednak w Londynie pewna sensacyę. 

Berlin, 30 czerwca, Ze sfer watykanskich 
donoszą, że Jego Świątobliwość Ojciec Święty 
Leon XIII zgodził się na utworzenie nuncyatury 
w Berlinie. 

Berlin, 30 czerwca. Sfery rządowe są ogro- 
mnie zadowolone z rezultatu rokowań z Waty- 
kanem. 

Rząd niemiecki zgodził się, co prawda, ma 
roździał arcybiskupstwa szląskiego, nie dał jednak 
żadnych dalszych ustępstw Stolicy Apostolskiej 
i nie chciał nawet słyszeć o zniesieniu banicyi 
jezuitów. 

(W ostatnich czasach niemieckie pisma rządowe du- 
żo piszą o przychylności Ojca św. dla cesarza Wilhelma. 


'Kilkakrotnie jaż stwierdzono, że pisma te podawały wie - 


ści kłamliwe, należy więc i powyższe doniesienie, pocho- 
dzące ze źródeł niemieckich, przyjąć z wielkiem zastrze- 
żeniem, chociaż jest faktem, że niemieckie sfery katolic- 
kie coraz więcej są zyczliwemi dla rządu, a coraz więcej 
obojętnemi dla katolików polaków. Przyp. Red.) 

Londyn, 30 czerwca. Ogólne bardzo doda- 
tnie wrażenie wywołała tu wiadomość, że rząd 
francuski nakazał konfiskatę paryzkich pism hu- 
morystycznych, które pomieściły karykatury, obra- 
żające króla Edwarda. 


Wolne żarty. 


U wydawcy. 
— Zaraż pana obliczę, tylko wymierzę, ile: 
to wierszy wypadnie. 
— Jakto na łokcie, tak ważna wiadomość 
— Hum, mój panie, przecież gdybym wziął 
na wagę, toby gorzej dla pana wypadło. 
* 


— Ten arogant Leon znów mnie obraził 

— No eóż takiego? 

— Wyobraź sobie, mój mężu, spotkał mnie 
w ogrodzie i pytał o moje zdrowie... 

— A w czem tu obraza. 

— Zapominasz, że Leon jest weterynarzem.. 


-r Józef Jokiel 


wyjechał. 


c cc 
nie oglądał jeszcze 
wspaniałych kopalń 
|. „WIELICZKI 
i uroczych niebotycz- 
nych Tatr, ten niech: 
spieszy do słyn. pano- 
"ramy ul. Piotrkowska 
X 74. Niegodwołalnie 
do środy 2 lipca 
włącznie. 


Niema chyba człowieka inteligentnego, któ- 
ryby nie pragnął tego oglądać i nie korzystał 
z takiej sposobności. 

Codziennie od 10 rano do 10 wiecz. Wstęp. 
20 kop., uczniowie i dzieci IQ k. 171-8-1 


= LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Henkin, Bobrow z Moskwy— En- 
eman, Wollmau z Lipska—Thintinman z Petersburga — 
empricki z Dąbrowy— Zakrzewski z Małachowca — dr.. 

Dorru, Paretz, Nussbaum, Dajke z Warszawy —Stepanow 
z Kazania—Zeldowicz, Schónhaus z Odesy — Rosenbaum 
z Kijowa—Górski z Charkowa— Reiche z Bradfortu—Da- 
widow z Nachiczewania—Silberman z Ekaterynosławia— 
Brenderberger z Zurychu. 

HOTEL VICTORIA. Ragiński, Sokołow, Etliu z Eka- 
terynosławia—Bóttinger z Krimmitschau—Tucholska, Ko- 
zeny, Fleischman, Steglic, Hiebner, Silberg, Czajkowski- 


mu EPO | 


[7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


" Skład fortepianów, pianin i organów. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 30 czerwca 1902 r. 


- GEBETHNER i WOLFF € 


w Warszawie 


Wynaj2me.  183—50—20 


, Najlepsze i najtańsze 


M fotografic 


zNe aparaly mow 
Alfreda 


Łódź Nawrot 24 


nabyć tylko u 


Pippel 


`~ 


IKto tanio i dobrze chce kupić! 


Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kofyski, | 


łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 


liki 
stoły. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 


do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 


uczynić to może 


W fabryce mebli żelaznych i wózków 


dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 


Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—19 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 
DZIELNA R 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, 


pianina, skrzypce, portyery, firanki, 


lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 


Rozmaite meble używane i nowe dobrej 


roboty jak: Wielki wybór biurek męz= 


kich i dums-ieh, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bumbnsowe meble, 


kiosk elegancki, portyery, używane szafy, 


łóżka z materacami i bez, garnitury me- 


bli salonowych pluszem i jedwabiem kryte. umywalki i szafeczki nocie z płytą mar- 


murową. markizę, szyldy, kontuar itp. 


Naczynia kuchenne, emaliowane 


Garnitury bnduarowe dobrej roboty, 
densy stylowa od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe politurowane, pensionarki 
i niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki żelazne, wyroby 


krt= 
itp. 


perfumeryjne Brotarda i Raliet, galanteryjne wyroby, skrzypee, rowery męzkie, garde- 


robę damską, 
objekty do fotozrafli ete. 


'IMole!! 


maszynę do pończoch, szybę wystawową, wielką szafę do garderoby, 


817-52-49 
o, 


!!Muchy!! 


Niezawodny środek prze- w jedyny do wytępienia ) 
ciwko molom Sa mani lep na muchy | 
„Gubimol” sż „VICTORY“ | 
Cena pudełka 20, 30 kop. E' Cena arkuszu 2i 4 kop. | 
| 


Reprezentacya i sprzedaż główna f 
W. Kwieciùski. A. B. Czempiński, w Warszawie, Mokotowska 16. 


Dla Pan. 


Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen- 
tnej polskiej rodzinie. Wiadomość w adm, 
. Rozwoejn* 174—3—3 


Dwie Panienki 


z przy/woitej rodziny przyjmę ns letnie 


mieszkanie. Troskliwa opieka zapewnlona. | 


Lasy w około i kąpiel, miejscowość ładna 
niedaleko Łodzi. Oferty składać w adm. 
„Rozwoju* sub. „Letniczka H.“ 

786—3—1 


685—12—2 


RESTAURACYA 


Bar Amerykański 


Nowy-Rynek Mè 2 


poleca śniadav'a do wyboru po 20 kop, 
obiady 40 k., kolacye A la carte wszyst- | 
ko nu nsjświeższem maśle. Piwo w 4 gs- | 
tnnkach. Gabin-ty. Ceny zwyczajne. Ustu- | 
ga szybka, Zakład otwarty do 2-giej 
w noty. 784—3—1 
oywiadczony korepetytor, po ukończenia 
w r. b. gimnazyam, poszukuje le-cyl 
w Łodzi i w Zgjerzu. Bliższa wiadomość 
w Łodzi w admin. „Rozwoja* i w Zgie- 
rzu u W-go Ikierta (cukiernia). 
1177—2—?sp 


pprzedaż zigrucdomości, 


Dnia 3 lipea r. b. w tutejszym 
Zjeździe sprzedana będzie przez li- 
cytacyę nieruchomość, położona przy 
ulicy Północnej Xe Ż1I1A[36. Licy- 
tacya rozpocznie się od sumy 10,000 
rb. Bliższą wiadomość powziąść moż- 
na w kancelaryi obrończej Adw. 
Przys, Maternickiego, Babiekiego i 
Żelazowskiego Nowy-Rynek 9. 

185—8—1 


DRNRNNDRZNNZDNKW 
Szkoła Prywatna Męzka 


M. OLCZAKA 


ul. Wschodnia 74 róg Dzielnej. 


Lekcye wakacyjne ¿rozpoczną 
się I lipca. 
Zapisy przyjmują się codziennie. 
787—2—1 


EELEE LLELE 


Choroby weneryczne, skórne 


Ir. S Lewoc 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—8. Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę i święta od 9—12 i 4—8. 


De. E. SKISIEWICJ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 włeczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-d-45 


Dr d, Rosonilath 


choroby 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — Il r. 1 od 4—7 pop , 
w» niedzielę od 8—11 r. i od 2—4 pop, 


Łódź. Zawadzka NR 4. 


Lecznica dla Chorych 


WERERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz, 
w niedz. | swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka: dla chorych. 

713—r—33 


lyloascaia in, 


À Ilość mleka na żądanie dostarcza do 
*Łodzi codziennie. Wiadomość u wła- 
ścicieła majątka Domaradzyn przez Gło- 
wno, 1191—3—2 
o wynajęcia pokój o 3 oknach m p. Cie- 
sielskich, Ul. Nawrot M 28 m. 15. 
1193—3—2 
De sprzedania piac w dobrym punkcie 
Częstochowska 29 m, 6. 1174—6—3 
1e sprzedania zaraz szesląy ceoratowy. 
Wiadomość ul, Przejazd Ni 14 (w ka- 
sie). 1196—3—1 
ji ja Szczawnicy na wyjazd poszuknję to- 
warzyszki. Uferty składać w sklepie 
W-ej Kossobudzkiej, Piotrkowska M 72. 
MESE T OME 
Jortepian do exercytowanfa się na go- 
dziny, temże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—21 
no wierzchowych i parę fabryczno- 
roboczych koni tanio do sprzedania, 
Hotel Polski. 1202—1=1 


va świadectwo z czterech klas gimna- | 


zynm mogą przez czas wakacyi przyspo- 
sabiać się w szkol Thomasa, Poładniowa 
X 3. 1180—4— 2 
łoszenie. Pralnia do sprzedania, przy 
ulley Średniej. Wiadomość ulica Pańska 
% 4 w sklepie. 1198—2—1 
(Jhay gospodarskie w domu prywatnym 


po30 kop. Ulica Pusta M3, na parterze, 
d—14 


e z W Z La. 2 =. a 


na świeżem maśle oraz 


OPS smaczne, 
cenach, Mikoła- 


kolacys w różnych 
jewska 25 m. 9 1171—6—.3 


W maiowany olejno p.t. „Patrol 
Krzyżacki* w ramach złoeonych oraz 
skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Ul. Sw. Andrzeja % 16 nu fryzyera. 
1100—d—9 


7 znająca gospodarstwo poszuknje 
zarządn domem w miejseu lub na wy- 
jazd, ma dobre świadectwa. Oferty pro- 
szę składać w admin. „Rozwoja* pod lit. 
„M.* tigi 
prema chemiczna. Średnia 20. K. szezo- 
pański, 441 —d—3R 
p0$ pożyczki 4—5000 rb. na 1-szy 
numer hypoteki. Oferty składać w adm. 
„Rozwojn* pod li$. „G. L.“ 1156—3—3 
pos podręczne i uczenice. „M ile 
Ada*, Piotrkowska 103 m. 24. 
1110—9—9 
om obszernego lub dwóch mniej- 
szych z kuchnią poszukuję od 1 lipca 
na ulicy Piotrkowskiej od ul. Nawrot do 
Dzielnej slbo na poprzecznych blisko 
Piotrkowskiej. Oferty proszę wskladać w 
admin. „Rozwoju“ dla „J: B.” 
A 1190—3—2 
I pęt togi, tłómaczenia z rossyjskiego na 
polski i z polskiego na rossyjski. Wią- 
domość ul. Pańska M 36, m. 38 Trzelński, 
1132—d—9 
powy giser mosiężźnik. Uferty proszę 
składać w admin. „Rozwoju“ 
F 1201—2—1 
po zaraz dobra wytrawna kuchar- 
ka. Pensya 9 rb. miesięcznie. Piotr- 
kowska 120, I-sze piętro. 1189—2—1 
pos umęblowavy do wynajęcia od 1 
1 lipca, Ul. Wóiczańska Ne 43 III-cie 
piętro m. 14. 1200--2—1 
ps» i prasowaczka, potrzebne zaraz 
do nowej bielizny Piotrkowska 69. d 
ower szosowo-tor wy pół wyścigowy 
nie drogo sprzedam, Wiadomośe ul, 
Przejazd M 14 (w kasie). 1197—d—1 
przedam wolant parokonny lub w poje- 
iynkę oraz chomonuta angielskie czarne, 
w dobrym stanie. Bałaty ul. Nowaka M 
16. 1155—3—8 
jtudent medycyny, były wythowaniew 
miejscowego gimnazyum, poszuknje lək- 
cyi lub korepetycyi. Oferty. s:sładać w 
admin. „Rozwoja* snb, „Student M. IV*, 
1168—3—3 


CEIST A urządzenie ze sklepu wi<taałów 
bardzo tanio. Widzewska '69 w skle- 
pie. 1157—3—83 


Z powodu wyjazdu do sprzedanią piwiar= 
nia. Oferty składać w adm, „Rozwceja 
pod lit. „H. I,“ 903—3—3 
fesa paszport na imię Augusta Niń- 
skiego, wydana z gminy Pinczye. 
1141—3—83 
yena paszport i dwie książeczki legi- 
symacyjne na imię Roberta i Antoniny 
Riv, wydane z aminy Łomow. 1195-3-9 
|qagiuęty dwie karty pobytu na Imię Jò- 
Azefy i Józefa Kosela, wydane z gminy 


Radogoszcz, 1188—3—2 
ferina karta pobytu na Imię Jana No- 
Hwakowsklego, wydana z gminy Rado- 
goszcz. 1187—3—2 


aginst paszport na imię Anny Starczew- 
Mg<iej, wydany z gminy Skrzynno. 
1189— 3—2 
Jpaginety dwie kaity pobytu na imię 
UApolonii i Idy Rosiak, wydane z gminy 
Radogoszez. =" JU ELLIPSE 
7 powodu zwinięcia interesu uprasza się 
lą odbieranie błelizny do 8 lipca r. b. 
„Pralnią Amerykańska*, 1184—2—2 
Zee karta pobytu na imię Rozalii 
Powróz, wydana z magistratu m. Łodzi. 
r. 1181—3—3 
aginęła karia pobytu na imię Edwarda 
Skarbek, wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 1179—3—8 
4 powodu wyjazdu jest do sprzedania 
ipiwiarnia z eałem urządzeniem i bilar= 
Wiadomość w 
1192— 2—2 


dem fabryki  Klozego. 
adm. „Rozwoju“. 


powodu wyjazdu do sprzedania zaraz 
karuzela. Dzielna 47' 1178—4-3 


penera karta pobyta na imię Wiady- 
sława Sindara wydana z magistr, m, 
Łodzi. 1151—3—% 


ypes dnia 22 czerwca koza, maści 
szarej. Łaskawego znalazeę uprasza 
się o odprowadzenie na ul, Św. Anny M 
24 m. 5 za nagrodą. 1184—1—1 
faena karta pobytu na imię Ewii Po- 
liczkowskiej, wydan a z magistratu m, 
Łodzi. 1172—3-8 


Ffaginęła karta pobytu na imię Heleny 
Henclewskiej wydana przez maglstrań 
m. Łodzi. 1176—3—3 
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„wione na st. Łódź: 


ya _ Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
MP i otme GBnr-Heo> ww 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI à 


gruboziarnisty-bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


ogłasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty pozostawione na 
stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nieodebrane do dnia l-go czerwca st.st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, po upływie zaś tego terminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną na zasadzie $ 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rossyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

a] Bagaże przybyłe ze stacyi; Warszawa N: 435, Opoczno M 714, Czę- 
stochowa M 384, Koluszki M 2 '8, Petersburg M 1552, Petersburg N 1641 
Charków JM 298, Warszawa miasto M 998, Warszawa M 68; Warszawa 
M 91, Warszawa M 319, Aleksandrów M 905; b) przedmioty pozosta- 
paczka z biel'zną, pudelko z żydowską czapką, port- 
monetka, ręczua damska torebka, laska, skrzynka z różnemi rzeczami, 
koszyk z nasieniami kwiatów, parasolka, pudelko z damskiemi śpilkami, 
kapelusz damski, parasolka, laska, zegar ścienny, pudełko z żydowską 
czapką, na st. Koluszki: paczka ze starą bielizną, kalosze, pudełko z 2 
kapeluszami damskimi, kalosze damskie, kapelusz męzki, parasolka, kape- 
lusz damski, wężełek z różnemi rzeczami, 2 parasole, 7178-8-1 


-55 


J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 


830-T=35 pod kierunkiem pierwszorzędnego specyallsty. 


Przyjmuje do prania i farbowania: karderobę męzką i damuką, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe 1 kolorowe, koronki, portyery itd Czyści i far- 
bajë bez potrzeby prucia garderoby. Dykutyzacya materyatów dla panów 
kraweów. Znpełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


LIITT TTET 
—_ ITITI PEER RPRAnB RRA 


SANATOGEN 


środek wzmacniający nerwy 
DOROSŁYCH | DZIĘCI. 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illustrow Si 
ne broszury wysyłają się na żądanie 
bezpłatnie przez H. Baner & C-o 


BERLIN 


i [| i 
| adntiozij 16 1 
W Stole Prywatnej przy ul Śwazpaliczaj 08 18. 
Lekcye wakacyjne rozpoczną się d I lipca. 
gotowywani do pierwszych trzech klas gimnazynm, 
i handlowej. 
4 popołudniu. 


Uczniowie będą przy- 
szkoły przemysłowej 


Aleksander Zimmer. 
UNS ZZ ANSETT R a e KCS 


156—6—3 


JlosBońeńo neHsypow, r. Jioąab, 17 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Zapisy uczniów odbywają się codziennie od godz. 8 rano de 


Przewodnik. 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul Za- 
chodnia M 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokolowski, Budowniczy, Bene- 
dykia 29. Plany budowlawe, kościoł;, 
oceny do asekuracyi 1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszeikić 
roboty w zakres budowlany wohodząca 

Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnie 
t skład Nnt, poleca: Wielki wybór kailg- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Lakiery i farhy. 

W. Karpiński | W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjna spiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
tyjny przedmiotów domowego 1 gospo- 
darstwa, w Łodzi, Płotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywą roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondli 1 
samowarów, bronzowanie i Jakierowani: i 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowyok, 
wszelkich maszynek kuchennych I wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych | porcelanowych I t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 

D. Szumilina, Nawros 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwz- 
rancya pewna, 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy; Kozłowski. Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po oe- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od 
powiada Polecam się łaskawym wzęglę - 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiom Ignacy Kozłowski. 


Cukiernie. 

Szmagler I E. Bartsoh, Piotrkowska 47 
róg Zielonej I Plotrkowska % 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
1 murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petlnetowe, parzo- 
ne I piaskowe, placki waniliowe J błko- 
we l wiedeńskie, ciastka rózue desero- 
we, Bouches des dames, Petit fours, 
herbatniki kruche i migda: ve cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser- 
wie, karmelki różn, . t.d. Karmelki 
vd kaszlu sziazowe, słodowe, | miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace last, kremy 
hiszpańskie | mrożone, Prince picle, 
Blombtery, lody I Blamanże. 


Skłąd piwa. 

Łódzki skłąd ryskiego piwa 1 porteru 
Waldschlóssehen nl: Barcza M 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia.haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska 3 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
6howe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, rwykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
eunkiem Klara Zajdel. 


Mleczarnio. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Plotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dsona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze BGYZOTYKi, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wagel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
« uożowniczych. 

Zakład Krawiecki. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul, Piotrkow- 
ską 108 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. LĄ 


J 


z dobremi dodatkami, mó 
Robert Walter. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno=krawiuczi, 


najpiękniej reperuje, przerabia, nienia, 
oczyści, pierze chemicznie oraz farbaje 
garderobę męzką. Wykonanie elegans- 
kie l szybkie, Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ul'es Piotrkowska 3X 133. 


ua 1902 r. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 
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Zakład Wodoleczniczy 


Dra Chramca w Zakopanem 


w Tatrach. 


(stacya kolejowa w miejscu, 5 gidzin od 
Krakowa). Pierwszorzędne urządzeniu le- 
cznicze, z zastosowaniem motorów paro - 
wych i elektryczności, kąpiele borowino- 
we i mineralne. Wszelkie nrządzenia ża- 
baw i rozrywek umysłowych. Kuchnia 
wykwintna. Ceny od 8 koron w zwyż, 
Pierstowo chorych nie przyjmuje się, 
699—4—8 


„ditarit 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 
kwy, mole. Skład główny pinter- 
fectora': u Ludwika Spiessa, L. 
Gllicka i we wszystkich składach apte- 
cznych i aptekach w Łodzi 
680 --30—3 


LEKCJE wakacyjne 


na mojej pensji 4-klasowej 


rozpoczynają się 30 czerwca. 


M. Berlach 


Ewangelicka Ne 9, 
775—3—3 


W szkole prywatnej 


K. Goetzena 
przy ul, Wóloadiej 1859, 


lekcye wakacyjne rozpoczną się 1 

lipca, 675—3—8 

Szkoła 4 klasowa realna z klasą przy- 
gotowawczą 


J. Graczyka 


przeniesioną została 24 czerwca r, b. na 
ul. Piotrkowską Ne I2I. 


Lekcye wakacyjne rozpoczną się 1 lipean. 
Intechsantów Kkancelarya szkoły przyjma 
Je od godz. 10 do godz. 1 pop. 


Do 


me- sprzedania 35 


garnitur mebli mało nżywany, za cenę 
bardzo przystępną. Również otomana i 
maszyna Singera orygłoalna nożna, Wia- 
domość w adm, „Rozwojn*. 779-3-%2 


K | H 
po SEE możliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Mè 35 w sklepie. 
560—d—30 


Wspólnika 


poszukuję z paroma tysiącami rubli do 
budowy patentowanych wsysaków, za 
pomocą których wszelkie pompy są wsta- 
nie ssać z paru tysięcy stóp głębo- 
kości, oraz innych przyrządów dostar- 
czających wodę ze wszystkich głębokości 
bez Kosztów na siłę pociągowa. 

Oba wynalazki mogą być ewentualnie 
sprzeiaue  Bliźsz” szczezóły w żelaszno- 
konstrukcyjnym z«kładzie, mlica Przejazd 
M8 81. 766—3—8. 
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